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ORĘDOWNIK
wychodzi co wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata kwartalna Rękopisna

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Józefa Obi. N. M. P.
Jutro: Patrycyusza bisk. Poznań, wtorek 19. marca 1872. Słońca wschód 69, zach. Go

Długość dnia 11 godz. 47. m

Zaproszenie do przedpłaty.
Szanownych Abonentów, Czytelników i Przyjaciół, upraszamy uprzejmie, ażeby z początkiem nowego kwartału 

pismo nasze nie tylko abonowali, ale także w znajomych sobie kołach jak naj gorliwiej popierać i szerzyć je zechcieli, a mianowicie po miastach 
naszych, — gdzie Orędownik odpowiednio do potrzeb naszych społecznych jeszcze nie dość rozpowszechniony.

Każde pismo polityczne musi mieć swoich przyjaciół, którzy je popierają; na takich to przyjaciół liczy Orędownik i tuszy sobie, ż® 
się na nich nie zawiedzie. ,

Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 17',a SffT. na prowincyach 20 Sjęr. Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, 
a w Poznaniu prócz Ekspedycyi pisma, księgarnie: J. K. Żupański, Nowa ulica; M. Leitgeber i Spółka, Plac Wilhelmowski; F. H. 
Rychter, ulica Wilhelmowska; ekspedycyą gazet Kaufmana i Palmego, Plac Sapieżyński 1.; handel Michaelisa, Małe Garbary; handel 
cygar L. Kaniewskiego, Wodna ulica; handel J. N. Leitgcbra, przy Garbarach; handel Affeltowicza, Chwaliszewo 13.; handel Miśki e- 
wicza, Ostrówek na Śródce 1.

Przedpłata miesięczna na Poznaii wynosi 6'2 Sgr., na prowincyi 1O Śg*r.  Na miesiąc zapisywać się można tylko 
w Ekspedycyi.

Ekspedycyą Orędownika.
Róg Ulicy Wrocławskiej i Gołębićj 9, I piętro.

—* Wiec w Kostrzynie. Zeszłćj niedzieli od­
był się wiec w Kostrzynie. Obywatelstwa miej­
skiego i wiejskiego zebrało się na sali z hotelu 
p. Wadyńskiego około trzystu. Posiedzenie za­
gaił p. Piotr Świerkowski, stosowną przemową, 
w którćj powiedział o co chodzi, opisał po krotce 
wiec poznański i wezwał do wyboru przewodni­
czącego, na którego powołano p. Koszczyńskiego. 
Gdy się obrady rozpoczęły jeden z zgromadzo­
nych opowiedział w dłuższćj przemowie: historyą 
sporu między rządem a władzami kościelnemi; 
dla czego rząd wniósł na sejmie prawo o dozo­
rze szkólnym i w jakim to celu uczynił; jakie się 
toczyły rozprawy nad owćm prawem tak w Izbie 
niższej jak wyższćj i jak przy tej sposobności ks. 
Bismark wystąpił przeciw posłom polskim, szlach­
cie i tak zwanym agitacyom szlachecko-klerykal- 
nym. Dalćj wskazał mówca na to, jak cały ten 
opór przybrał dla nas znaczenie z dwóch wzglę­
dów: raz, że chodziło o prawa kościoła, drugi 
raz o nasze prawa narodowe. Prawo kościoła 
odnoszące się do szkoły, zostało już rozstrzygnię­
te królewską sankcyą z dnia 11 marca rb. 
prawa, które dozór nad szkołami oddaj e zupeł­
nie w ręce państwa. Mówca odczytał następnie 
to prawo i objaśnił z kolei każden jego paragraf, 
nadto artykuł 24 konstytucyi, w którym jest mo­
wa o prawach gminy do spraw szkolnych. Ob­
jaśniwszy to prawo szkólne, zwrócił mówca uwa­
gę zgromadzonych na to, źe teraz już się w tćm 
nic zmienić nie da, że nie należy nam mieszać 
spraw kościoła z sprawą narodową i że dziś mo­
żemy i powinniśmy jedynie bronić spraw^narodo- 
wych zagrożonych zapowiedzianemi przez ks. Bi­
smarka nowemi rozporządzeniami i prawami. Tu 
przeszedł mówca na zarzuty, jakie nam ks. Bi­
smark robił i starał się wykazać, źe one nie są 
słuszne.

Z zgromadzonych mało kto zabierał głos; 
mówcy, którzy występowali, objawiali prawie wy­
łącznie życzenia, żeby im tę sprawę jeszcze le­
pićj opowiedzieć, bo im była prawie nieznaną, 
źe gdyby im kto rychlćj o tem powiedział, by­
liby się także rychlćj na wiec zgromadzili. By­
ło im także przykro, że w Kostrzynie i okolicy 
między małą liczbą Niemców już przed kilkuna­
stu dniami zbierano podpisy pod adres do ks. 
Bismarka, podczas gdy o polskim wiecu dowie­
dzieli się niektórzy dopiero w sam dzień zebrania.

Po tych i tym podobnych uwagach zapytał 
przewodniczący, czy się zgadzają na wysłanie 
adresu do księcia Bismarka, i gdy się wszyscy 
za tem oświadczyli, odczytano adres. Gdy jeden 
z zgromadzonych oświadczył, że powinni się 
wszyscy na niego zgodzić, bo przecież każdy chce 
bronić swćj sprawy narodowćj, dopominał się p. 
Danielewski, obywatel z Kostrzyna, żeby 
jeszcze raz ten adres odczytaćgi objaśnić go, 
kładąc przycisk na to, że w Kostrzynie nikt o 
tćm nic nie wiedział, kiedy więc już do tego 
przyszło, to tćż potrzebną jest rzeczą, aby się 
wszyscy dobrze z tćm zapoznali. Pana Danie­
lewskiego poparło tyłku obywateli. Uczynio­
no temu zadość i objaśnione adres zdanie po 
zdaniu i niektóre wyrażenia a mianowicie: co to

są interesa moralne, co są interesa materyalne. 
Gdy rozbierano zdanie, gdzie mowa o hr. Bnin- 
skirn, jeden z zgromadzonych, przerywając za­
wołał: a toć napiszy, źe my tak samo my- 
ślimy jak p. Bniński, bo też tak jest; hr. Broń­
ski, prawdę mówił. Tu wykrzykli wszyscy z 
całej piersi: Niech żyje hr. Buiński! a potem: 
Niech żyją nasi posłowie! Po objaśnieniu adre­
su zgodzono się jednogłośnie na wysłanie tako­
wego do ks. Bismarka.

Adres ten brzmi jak następuje:
Jaśnie Oświecony Księże. Rozprawy, jakie 

w ostatnim czasie tak w Izbie niższćj jak w 
Izbie wyższćj nad prawem o dozorze szkól­
nym toczono, żywo nas zajęły. Miały one 
dla nas tćm większe znaczenie, że przy tńj 
sposobności Wasza Książęca Mość wypowie­
działeś opinią o posłach naszych, o szlachcie 
naszćj, którćj podzielać nie możemy. Między 
posłami naszymi i szlachtą a nami nie ma ta­
kiego rozdziału, o jakim WKsiążęca Mość 
mówiłeś.

Jaśnie Oświecony Księże wyraziłeś także w 
Izbie panów powątpiewanie, ażeby większość 
lub cała ludność polska pod berłem pruskim 
dążyła przez swe prace zbiorowe jedynie do 
rozwijania na drodze prawnćj swych interesów 
tak moralnych, jak materyalnych. Otóż ma­
my zaszczyt zapewnić WKsiążęcą Mość, że 
taki a nie inny cel mają nasze prace spółe­
czne, i żerny, niżój podpisani, pod tym wzglę­
dem stoimy ua tćm samćm stanowisku, jakie 
hr. Bniński w Izbie panów zakreślił.

W końcu pozwalamy sobie W. Książęcćj 
Mości wynurzyć ubolewanie nasze nad tćm, 
że Rząd Królewski uważa za potrzebne wy­
dać odpowiednie prawa i rozporządzenia, o- 
graniezające nasz język ojczysty w stósunkach 
publicznych. Prawa i rozporządzenia te mo­
gą nas łatwo narazić w przeprowadzeniu na 
straty tak materyalne, jak moralne, dla tego 
pozwalamy sobie W. Książęcą Mość ua ni­
niejszej drodze prosić jak najuniżeniej, abyś 
raczył użyć wpływu swego, ażeby owe zapo­
wiedziane prawa i rozporządzenia do skutku 
nie przyszły. W nadziei, że W. Książęca 
Mość raczysz uwzględnić nasze życzenia, za­
łączamy wyrazy najwyższego uszanowania.

Kostrzyn 17. marca 1872.
Następują podpisy.

Po tem radzono nad wysłaniem adresu do 
posłów polskich i zgodzono się jednomyślnie na 
przyjęcie adresu na wiecu poznańskim uchwalo­
nego. Termin do zbierania podpisów wyznaczo­
no do niedzieli przyszłćj i uchwalono zarazem, 
w których miejscach takowe mają się zbierać. 
W innych miejscach nie wolno zbierać podpisów; 
nie wolno także nikomu na swoją rękę zbierać 
takowych. Kiedy oba adresy uchwalono, prze­
wodniczący wezwawszy do zachowania spokoju i 
i po wiecu, rozwiązał zebranie. Bez przesady 
powiedzieć możemy, że podczas obrad panowała 
dosłownie cisza, jak w kościele. Na obradach 
był obecnym pan burmistrz miasta Kostrzyna. 
Wiec trwał od godziny 6 do trzech kwadransy 
na ósmą.

Niektóre uwagi o wiecach na prowincyi 
zachowujemy sobie do późniejszych numerów, 
kiedy nadejdą nas wiadomości o wiecach w in­
nych miastach.

—* W nr. 145 Orędownika podaliśmy ustępy 
z niektórych adresów niemieckioh do ks. Bismar­
ka. O adresie zZłotowa powiedzieliśmy tylko 
ogólnie, że wystąpiono w nim w ostrych słowach 
przeciw żywiołowi polskiemu. Tekstu samego nie 
podaliśmy, jak przy innych adresach, gdyż Nordd. 
Allg. Ztg. także go nie wydrukowała. Dla cze­
go tak nie uczynił organ ks. Bismarka, nie wia­
domo nam; być może, że sama Nordd. AUg. Zt. 
przelękła się przed niektóremi wyrażeniami.

Z Zachodnich Prus nadesłano nam ustęp a- 
dresu złotowskiego. Brzmi on w oryginale nie­
mieckim jak następuje:

„Euer Durchlaueht haben die verderblichen 
Bestrebungen der Ultramontanen und Polen 
walir und treffend gekennzeichnet. Wir, die 
wir diesen Bestrebungen nahe stehen, haben 
den Willen der Kónigl. Staats-Regierung, die- 
sem Treiben mit Energie entgegenzutreten, 
mit Freuden begriisst, sehen allein Heil in 
der Ausrottung undeutscher Geliiste durch 
Verbannung der polniscben Sprache aus den 
Schulen und durch Beseitigung widerstreben- 
der Schnl-Iuspectoren. Euer Durchlaueht ener- 
gischem Streben ist es gelungen, Deutschland 
zn einigen, wird es gelingen, diejenigen Be- 
wohner Deutschlands deutsch zu machen, wel- 
che in verderblicher Verblendung das darge- 
botene Heil zuriiekweisen und Unheil begehren. 

Daher Dank und Gliickwnnsch dem Ftihrer 
auf der Bahu nationaler Bestrebungen."

W przekładzie polskim brzmi ów ustęp tak: 
„WKsiążęca Mość scharakteryzowałeś pra­

wdziwie i trafnie owe szkodliwe dążności ul- 
tramontanów i Polaków. My, którzy patrzy­
my z bliska na te dążności, powitaliśmy z ra­
dością zamiar Królewskiego Rządu, który 
przeciw tym wichrzeniom energicznie chce wy­
stąpić i widzimy jedyny środek do wytępie­
nia tych nieniemieckich zachcianek 
w wyrzuceniu polskićj mowy z szkoły 
i w usunięciu szkólnycb inspektorów sprzeci­
wiających się temu. Udało się niezłamanćj 
energii WKsiąięcćj Mości zjednoczyć Niemcy 
i uda się także zrobić Niemcami tych miesz­
kańców Niemiec, którzy w szkodliwćm zaśle­
pieniu odpychają od siebie nadarzający im się 
ratunek, a do nieszczęścia własnego dążą.

Dzięki za to przewodnikowi na drodze na­
rodowych dążności."

(Z) Z nad Wisły 8. marca
(Nowe rozporządzenie ograniczające 

naukę języka polskiego w szkole.) Po­
dług owego sławnego rozporządzenia ministe- 
ryalnego z dnia 28. listopada 1865 r. ma być 
wprawdzie w oddziale średnim zamiast polsko- 
niemieckiego elementarza, niemiecka książka do 
czytania używaną, jednakowoż dalsze ćwiczenia



w polskiem r i .nh : iją sig w historya b:Mij- 
nćj, katechizmie i śpiewniku kościelnym ta k dłu­
go odbywać, dopókiby się dzieci umiejętnie (mit 
Verstandniss) na tych książkach czytać nie nau­
czyły. Lecz jak się zdaje, i tę tak szczupły 
koncesyjkę na korzyść języka naszego, Reg<encya 
Kwidzyńska ograniczyć zamyśla, wydała bowiem 
dnia 21 lutego r. b. (N. 737 G. II.) rozporzą­
dzenie, ażeby już w średnim oddziale w wszy­
stkich szkołach katolickich tak przez niemieckie 
jako tćż polskie dzieci zwiedzanych;, zaprowa­
dzono natychmiast niemiecką książkę do czyta­
nia dla średnich klas wydaną przez dyrektora 
Arendta takowej przy udzielaniu nauk wyłą­
cznie używano (sofort eingefiihrt und beim Un- 
terricht ausschlieschlich gabraucht werde) a zanie­
chano wszystkich innych do tego czasu w wspom- 
nionym oddziale używanych książek. W prze­
ciągu trzech miesięcy ma się podać Regencyi 
sprawozdanie, czy się rozporządzeniu temu zadość 
uczyniło, czy wszystkie dzieci oddziału średniego 
rzeczoną książkę posiadają, i czy się takowćj 
na teraz przy udzielaniu nauk wyłącznie uży­
wa. (ob dasselbe nunmehr beim Unterricht aus­
schlieschlich gebr audit wird.)

Rozporządzenie to zostało wydane do wszy- 
stkjch lokalnych i powiatowych inspektorów szkół, 
wyznania katolickiego, do deputacyi szkólnych i 
magistratów. Że w oddziale pierwszym czyli 
najwyższym ma być wyłącznie używana książka 
napisana przez tego samego Arendta, wspomnia­
łem już w dawniejszej mej korespondencyi.

A więc podług tego rozporządzenia dziecko 
polskie tylko jeden rok będzie pobierało naukę 
języka polskiego, gdyż już w drugim roku ma 
się rozpocząć nauka czytania i pisania w 
języku niemieckim, a język ojczysty ma tylko 
jeszcze być pobocznie traktowany. Dostawszy 
się zaś w trzecim roku zwiedzania szkoły 
do oddziału średniego, będzie miało od­
tąd w ręku, jakieśmy słyszeli, wyłącznie nie­
miecką książkę do czytania.

Dokąd doprowadzi dzieci nasze system po­
dobny? Czyż jest podobną, aby dziecko w dwóch 
latach, od których pół roku na naukę języka 
niemieckiego, pół na ferye, choroby żmudy od­
trącić należy, mogło się chociaż tylko jako tako 
nauczyć czytania? Jakże będzie można dziecku 
takiemu naukę religii wykładać? — chyba ustnie 
tylko, boć czytać po polsku w katechizmie nie 
będzie umiało!

Wielkie niebezpieczeństwo grozi pokoleniu 
młodszemu nie dla tego, żeby je w ten sposób 
zdołano zgermanizować, bo tego nawet sam Bi­
smark się nie doczeka, lecz dla tego, że będzie 
marnowało najśliczniejsze lata wieku młodocia­
nego w szkole, nie wynosząc z nićj żadnych ko­
rzyści, a gdzieby się jednak mogło tyle poży­
tecznych rzeczy nauczyć. Ukaz ostatni Regen­
cyi Kwidzyńskićj może gorszy wpływ na społe­
czeństwo nasze wywrzeć, jak odebranie inspekcyi 
duchownym, bo cóż pomoże inspektor choćby 
najlepszych chęci, gdy musi wbrew swym prze­
konaniom działać?

Któż się upomni u rządu o naszę krzywdę? 
Ksiądz jako inspektor szkół, nie może, boćby 
mu bez wątpienia odebrano inspekcyą. Więc 
nam samym wypadnie się w tym względzie do 
ministra lub posłów udać. Że zaś droga pe- 
tycyi jest rozwlekłą, żeśmy już zresztą petycyą 

. f ■ • <•:!: ?—i.:. < ■ ■ •: ■ . -simy naszych

' aby się miuisira oświecenia zapytali, czy mu 
i jest wiadomo, że navet owo rozporządzenie
I ministeryalne z dnia .28 listopada 1865 roku
I regencja Kwidzyńska w ten sposób na naszą
? niekorzyść ogranicza, i czy on się na to zga-
: dza, aby dziecko polskie w 3 roku chodzenia

do szkoły już więcćj w polskićj książce czy­
tać nie powinno.

Nowiny polityczne.
Austrya. Z Wiednia piszą do Kraju: 

^Najważniejszą dzisiaj wiadomością jest rozwiąza­
nie sejmu czeskiego. Nad przyczynami, które 
rząd do tego kroku zachęciły, rozwodzić sig nie 
chcę — są one zbyt łatwe do odgadnięcia; lecz 
wątpić wolno, czy nawet pod presyą dzisiejszego- 
rządu w Czechach wybory wypadną inaczej, jak 
wypadły dotychczas. Dzienniki wiedeńskie sła­
wią za ten krok energią i sprężystość minister­
stwa ; zdaje nam się, że wszystkie te pochwały 
są trochę za wczesne.

Niewątpliwie, iż nie bez przyczyny posiedze­
nie komisyi konstytucyjnej, która się miała od­
być dzisiaj, odłożono na jutro; rząd chciał, aby 
wiadomość o rozwiązaniu sejmu czeskiego wywarła 
swój wpływ tak na delegacyę polską jak i na 
większość niemiecką. W każdym razie posie­
dzenie, które nastąpi, będzie jedno z najważniej­
szych, jeżeli nie najważniejsze, bo tak kwestya 
finansowa jak i kwestya wyborów bezpośrednich 
mają być na nim załatwione.

Macie już zapewne w rękach oświadczenie 
ks. Auersperga, oddzielającego stanowczo kwe- 
styę tak nazwaną ugody z Galicyą z kwestyą 
bezpośrednich wyborów, które p. Giskra konie­
cznie chciał związać papierowym ślubem. Oświad­
czenie to ma swoją wagę i nie wątpimy, że de- 
legacya z oświadczenia tego skorzysta.

— Czytamy w Times z dnia 1. marca: Wąt­
pimy, czy Prezydent Rpiitćj francuzkićj przypo­
mina sobie owe chwile dawniejszego swego zawo­
du politycznego, w których słyszał ludowe okrzy­
ki i prawdopodobnie przyłączał się do nich: 
La Pologne ne perira pas. Rewolucya lipcowa 
1830 r. we Francyi była pierwszym wyłomem w 
gmachu, który zwycięzcy Napoleona I. z takim 
trudem wznieśli. Monarchia lipcowa oglądała się 
naprzód za ogólnćm zachwianiem św. przymierza 
i Ludwik Filip nie mógł lepszego wymyślić środ­
ka, aby się uchronić od niebezpieczeństwa, jak 
biorąc inicyatywę i przenosząc wojnę na teryto- 
ryum nieprzyjacielskie. Wyswobodzona Francya 
ogłosiła sig obrońcą narodowości, a na jćj ski­
nienie Belgia, Włochy, Polska dawały wielkim 
mocarstwom, pod których przemocą burzyły się, 
dość zajęcia, aby dozwolić nowo ukonstytuowanej 
monarchii swobody odetchnienia. Ludwik Filip 
rychło wliczony został w poczet królów i aby po­
zyskać pełną amnestyą za obrazę i zatrzeć szczer­
bę w swoim tytule, okazał wielką gotowość wy­
parcia się tego ludu, który rząd jego zachęcał, 
a tajni ajenci jego podburzali do rewolucyi. Bel- 
gijczycy znaleźli jednak innych przyjaciół do po- 

, trzymywania swćj sprawy ; sympatyę dla Wło­
chów przytłumiło szyderstwo, że nie umieją wal­
czyć, a uczucia gminu francuzkiego dla wszyst­
kich zdeptanych szczepów skoncentrowały się w

Polakach i podniecały ich przeciw Rosyi, która 
silnie trzymała się traktatu wiedeńskiego i przez 
wiele lat nie uznawała królem Ludwika Filipa.

Rosy a uważaną była z tego powodu za nieu­
błaganego wroga, a Polska za naturalnego przy­
jaciela Francyi. Tysiące wychodźców stały się 
stołownikami Francyi i uważane były jako pra­
wdopodobna przednia straż wielkiej armii, która 
w przyszłości powetować miała klęski doznane 
przez Napoleona I. nad Wisłą i Niemnem. Z 
cz asem ludzie ci zawsze gotowi przypominać swym 
gospodarzom, „że są gośćmi a nie jeńcami Fran­
cyi" stali się niekarnymi i burzliwymi. Odra­
czana nadzieja rozjątrzyła ich serca i rozczaro­
wani niedopełnieniem obietnicy, jaką ich tak dłu«o 
i trwale łudzono, zwrócili się przeciw rządowi, 
któremu winni byli swe utrzymanie, łączyli się 
do każdej zamieszki, do każdego spisku przeeiw 
ustanowionćj władzy i puszczali się w świat bez 
ładu jako błędni rycerze i naturalni sprzymie­
rzeńcy wszelkich politycznych zaburzeń. W chwili 
dopiero, gdy zawiść przewagi pruskićj: stała się 
panującem uczuciem wszystkich; patryotów fran- 
cuzkich i „zemsta za Sadowę“ wydobyła na jaw 
z serc francuzkich stare krzywdy z pod Water- 
loo, wygnańcy polscy zaczęli być czemś dla Fran­
cyi i jej rządzących. Gdy do powozu, w którym 
Cesarz Napoleon wracał z Carem rosyjskim z woj­
skowego przeglądu na Longchamps w r. 1867, 
strzelił młody zapaleniec, pierwsze m było sło­
wem, jakie wyrzekł gospodarz do swego pomię- 
szanego gościa, gdy odzyskał zimną krew:. „Jeżeli 
strzał przeznaczony był dla mnie, pochodzi od 
Włocha, jeżeli celowano do W-l C. Mości, mor­
dercą może tylko być Polak."

Obecne materyalne złagodzenie, jakie ma na­
stąpić na korzyść Polaków z tego dziwnego 
współzawodnictwa budzącego się u dawnych ich 
gnębicidli, jest zaiste jednym z najbardziej ude­
rzających fenomenów naszćj epoki. Niezdolni do 
odbudowania dawnego swego niepodległego pań­
stwa, Polacy nie mogą pragnąć niczego, lepszego 
jak przewagi, jaką zapewniać im muszą zawsze 
ich waleczność i świetne przymioty w państwach, 
do których byli przez lat tyle i będąprawdopo 
bnie na zawsze wcieleni. Czy pod rosyjskiemi 
czy pod austryackiemi barwami ewentualnie pan- 
slawizm wystąpi do walki, Polacy muszą w ka­
żdym razie domagać się stopnia piastunów sztan­
daru. W obec niemiłosiernego prześladowania, 
jakiem pokonywała Rosya nieposkromioną od­
wagę poddanego sobie szezepu, zawsze ona z mu- 
szoną była wbrew samej sobie praktycznie uzna­
wać jego wyższość, powierzając wysokie urzędy 
i godności wymagające zaufania owym Polakom, 
co uszli jej ryczałtowym wyrokom wygnania i 
zasłania, i co nie wzdrygali się oddać swoje ta- 
lenta do jej rozporządzenia. Cokolwiek myśleć 
można o instynktowćj nieprzyjaźni spokrewnionych 
szczepów, rzeczywistym bodźcem człowieka jest 
własny interes. Nienawiść równie jak miłość 
muszą żyć w nadziei, a po upadku wojskowej 
potęgi Francyi, Polacy mogą dostrzegać, że ich 
sprawa narodowa nie ma już ani jednego silnego 
i użytecznego przyjaciela w świecie. A podczas, 
gdy czepiali się tego, co się dziś okazało złama­
ną trzciną, może nie bez uczucia żalu widzieli 
się Polacy wykluczonymi z wieńca szczepów sło­
wiańskich, między którymi czuli, że tak łatwo 
im było zająć znamienite miejsce. Płonnem by­
łoby przewidywać wszelkie możliwe rezultaty po-

Przed stn laty.
Opowiadanie.
(Ciąg dalszy.)

Przez ciąg mowy p. Goliana, zamyślił się p. 
Kazimierz, i ciekawie patrzał na siedzącą na 
górze staruszkę, a kiedy już dojechali blisko, 
ta skinęła ręką jakby ich wzywała do siebie.

Spostrzegli to oba młodzieńcy, zatrzymali się, 
a potćm na żądanie pana Kazimierza zsiedli z koni, 
oddali je kozakowi i oba drapiąc się po stromym 
brzegu wąwozu, dążyli do wróżbiarki.

Pan Kazimierz za przykładem Goliana zdjął 
czapkę i powitał niskim ukłonem staruszkę, ta 
im odkłoniła głową i patrzała na pana Kazimie­
rza, który zbliżając się do nićj:

— Słyszałem — mówił — od towarzysza me­
go, że panna wojewodzanka tym, na którycheś 
łaskawa, przyszłość przepowiadasz; czy jabym 
nie mógł usłyszeć, co mnie czeka?

Miasto odpowiedzi opuściła głowę stara, zdała 
się zamyśloną, bo z roztargnieniem skubała odzie­
nie, potem z woreczka wyjmowała jakieś rupiecie, 
w końcu wyciągnęła z zanadrza zloty krzyżyk na 
łańcuszku zawieszony, i pokazywała go panu Ka­
zimierzowi.

Oglądał go ciekawie, bo robota była bardzo 

misterną, a Golian szepnął mu, że to dar kró- 
lewiczowćj; stara tymczasem patrzała w niebo 
na obłoki, co się przesuwały i kryły czasem 
szczyt śto-krzyskićj góry, a potem ujęła rękę 
młodzieńca, wzniosła swoję w górę i tak za­
częła :

Wzleeisz, wzlecisz ptaszę młode 
Wyżśj nad tę chmarę,

Stoczysz boje za swobodę 
I za ojców wiarę.

Poprowadzisz dzielnie plemię 
Na taniec z wrogami, 

Krwią najeźdźców polską ziemię 
Zalejesz strugami.

Dzielny w boju, mądry w radzie, 
Strzeż się chłopcze miły, 

Czarne oczy spojrzą na cię, 
I braknie ci siły.

Na początku przepowiedni szczególnym zapa­
łem błyszczał wzrok p. Kazimierza, boć ta wró­
żba dziwnie była w analogii i z przysięgą wyko­
naną w Czerniakowie, i z ruchem jaki przewi­
dywał, ale ta aluzya do czarnych oczu nie po­
mału go zdziwiła, bo mu i w głowie nie postało 
dotąd uczucie tego rodzaju; spojrzał też na Go- 
liana, jakby od niego żądał rozwiązania tćj za­
gadki, ale ten zajęty przyszłem powodzeniem 

przyjaciela, nie tak tłumaczył sobie badawcze 
jego spojrzenie.

Stara siedziała ciągle zamyślona, a pan Ka­
zimierz domyślając się, że nic się więcej od nićj 
nie dowie, sięgnął do kieszeni, i wyjmując z niej 
co tam było pieniędzy, podał je starćj; a ta 
wzięła go za rękę, i ważąc ją w swojćj dłoni 
patrzała mu w oczy i mówiła:

Ręka co daje, ręka co bije, 
Ta ręka hańbę wiekową zmyje

Po tych wyrazach rumieniec wystąpił na twarz 
pana Kazimierza, bo to, co słyszał przechodziło 
granice marzeń jego.

Nie raz on wprawdzie widział się w myśli na 
czele dzielnego hufca, pełen zapału, gromiący 
pierzchającego nieprzyjaciela, ależ być wodzem, 
zwycięzcą, tego sobie nie obiecywał; to tćż w 
zamyśleniu opuścił wróżbiarkę; towarzysz jego 
milczący postępował za nim, aż kiedy dosiedli 
koni, pan Kazimierz zwracając się do Goliana:

— Cóż sądzisz o tem, cośmy słyszeli? — 
zapytał.

— Ja myślę, że stara prawdę mówi — od- 
rzekł — bo ona już niejedno odgadła; świetna 
tedy przyszłość czeka pana Kazimierza, a nikt 
pewnie więcej odemnie nie będzie się cieszył je­
go powodzeniem. (C. d. n.)



jednania, które się stało koniecznością, lecz ra­
dować sig trzeba tym pierwszym krokiem sta­
wionym w dobrym kierunku bez względu na kres 
do jakiego prowadzi, a czy to początek wyjdzie 
od Rosyi czy od samych Polaków, lub czy ugodę 
doradził rząd francuski w celu uwolnienia sie 
od niemiłych gości, ostatecznego skutku układów 
między ajentami rosyjskimi i kierownikami emi- 
gracyi polskićj, oczekują wszyscy nie bez zajęcia.

Rosya. Mosk. Wied, donoszą, że minister­
stwo skarbu oddało do rozporządzenia minister­
stwu wojny 770,000 rs. na zakupienie w Ame­
ryce 30,000 nowych rewolwerów systemu Shmi- 
tha i Wessena dla kawaleryi wraz z odpowiednią 
liczbą nabojów metalowych, mających być dopeł­
nieniem do zakupionych już 20,000 sztuk.

Ministerstwo miało przystąpić do zniesienia 
dotychczasowego wyjątkowego stosunku na Kau­
kazie w cefu zrównauia go i poddania we wszy­
stkich względach pod ogólne przepisy, istniejące 
w carstwie.

— Pester Lloyd donosi, że rząd moskiewski 
w celu zapobiegnięcia kontrabandzie, zbroi silną 
flotylę ze statków straży nadbrzeżnej, mającą 
pływać jako straż po Czarnem i Baltyckiem 
morzu.

— Już kilka razy, piszą z Rzymu do jednego 
z niemieckich dzienników, obiegała pogłoska, że 
papież zamyśla Rzym opuścić. Niedawno ogło­
szono, że odroczony w 1870 r. sobór ma być na 
nowo otwarty na innem miejscu. Jedni wymie­
niali Maltę, inni Tryent. Teraz pogłoska, że 
papież ma wkrótce odjechać, nabiera coraz wię­
kszej siły prawdopodobieństwa. Myśl odjazdu, 
jak słychać z dobrego źródłą, porusza i popiera 
silnie pewien ksiądz, który tu przybył z Genewy. 
Nazywa się on Mermillot, jest rodem z Sabaudyi 
i niedawno mianowany został sufraganem w oj­
czyźnie Kalwina. Należy do najczynniejszych 
ajentów sprawy nieomylności i władzy świeckićj 
papieża i w ostatnich czasach jeździł w tej spra­
wie po Francyi, Belgii i podobno po Niemczech. 
Przyjechał do Rzymu i złożywszy papieżowi spra­
wozdanie z podróży, doradza, aby koniecznie Rzym
opuścić i w kwietniu albo maju zwołać sobór do i 
Tryentu lub na Maltę.

Wiadomości miejscowe I prowincyonalne.
Poznań 18. marca. Dziś wieczorem o godzi­

nie 8. w Towarzystwie Przemysłowem odczyt ks. 
Ttoczyńskiego o stereoskopie.

—* Teatr polski. Dziś w teatrze Hildebranda 
■ęo raz pierwszy: Córka Pułku, komedyo-opera w 

odsłonach z francuzkiego, muzyka R. B. Mejera 
Benefis p. Kazimierza Królikowskiego. Panna 
Monika Królikowska wystąpi po raz pierwszy.

—* Pogadankę zeszłego piątku zagaił p. Dr. 
Szafarkiewicz, poruszając sprawę wystawy wie­
deńskiej. Referent oświadczył zgromadzeniu, że 
terminem proklucyjnym do zameldowania przedmio­
tów na wystawę jest dzień 15 kwietnia r. b. Pan 
Krzyżanowski żądał, aby ze względu na krótki ten 
termin, zwołano Walne zebranie, przez coby się 
sprawa ta najłatwićj rozpowszechniła między lu­
dnością Poznania. Pan Dr. Szulc żądał, aby w 
przyszłą niedzielę urządzić nadzwyczajną pogadan­
kę, na którejby rzecz tę rozebrano. Obawę pana 
Dr. Szafarkiewióza, że trudno Poznaniowi konku­
rować z przemysłem całej Europy, usuwa p. Krzy­
żanowski tćm, że wystawa londyńska była także 
doniosłości europejskićj, a jednak uzyskali na nićj 
pp. Zeyland i Dąbrowski medale, a p. Krzyża­
nowski list pochwalny. P. Dr. Szymański wystą­
pił przeciw zwołaniu Walnego zebrania, twierdząc, 
że kiedy radzono o wystawie niemieckiej w Pozna­
niu, to ani pogadanki nie poświęcono tćj kwestyi 
chociaż członkowie żądali Walnego zebrania. Zwo­
łanie Walnego zebrania na rzecz wystawy wiedeń- 
deńskićj mogłoby w pewnych kołach {obudzić nie 
miłe wrażenie. Projekt p. Dr. Szulca przeszedł i 
wyznaczono na niedzielę nadzwyczajną pogadankę. 
Po załatwieniu tćj kwestyi podjęto przerwany ze­
szłego piątku temat o budowaniu mniejszych mie­
szkań i radzono w jaki sposób urządzić taniej i 
mniejsze mieszkania. Po różnych wywodach za i 
przeciw odezwał się p. Starkowski i oświadczył 
się za mieszkaniami mięszanemi, t. j. aby w jednym

1 i tym samym domu mieszkali majętniejsi obok ubo- 
! źszych. Takie urządzenie wpływa korzystnie na 
I moralność dzieci i rodziców klasy niższćj. „Kie- 
! dy ehłop^ mówił p. Starkowski „mieszkał ua wsi 

w gromadzie, był pod dozorem moralnym sąsiadów, 
wysadzony na pustkowia i huby, puścił się na kra­
dzież.“ Wniosek ten przeszedł. W przyszły pią­
tek przyjdzie pod obrady finansowa strona tych 
budowli.

—* Zeszłego piątku znaleziono znów nowona­
rodzone dziecko w kloakach na ulicy wrocławskićj 
nr. 35. Sekcya okazała, że dziecko to od 14 dni 
leżało w tym gnoju, gdzie już szczury je nagryzły. 
Dziewczynę aresztowano na miejscu w piątek. Smu­
tny to dowód upadku moralności.

—* Teatr polski. W poniedziałek 18. marca 
w teatrze Hildebranda: Córka Pułku, kome­
dyo - opera. Benefis p. Kazimierza Królikow­
skiego. P. Monika Królikowska, artystka teatru 
płockiego, wystąpi w sztuce tćj po raz pierwszy 
na scenie naszćj.

—* Składkę na sieroty po śp. Mielcarzewiczu 
złożyli: p. N. * N. z Gostynia 5 sgr., p. Antoni 
Koszewski z Kiełczewa 5 sgr., pani Kaczkowska 
z Gniezna 1 tal. Ogółem z drugićj składki 9 tal. 
13 sgr. 4 fen., któreśmy wręczyli wdowie dnia 16. 
marca. Prosimy o dalsze składki.

—* Wczoraj wniedzielę wieczorem o godz.8 zebrało 
się dość liczne grono członków w lokalu Towarzy­
stwa Przemysłowego na nadzwyczajną pogadankę, 
aby się naradzić co do udziału w wystawie wie- 
deńskićj. Pan J. L. Leitgeber kierował poga­
danką, a p. Krzyżanowski przedłożył zgromadze­
niu program wystawy nadesłany mu przez berliń­
ską Komisyą państwową dla wystawy powszechnćj 
w Wiedniu ; z programu tego dowiedzieliśmy się, 
że przedmioty wystawy podzielone na 26 grup, a 
z szematów wykazał p. Krzyżanowski, że udział 
w wystawie wiedeńskićj ułatwiony wystawiającym 
o tyle, że prawie żadne koszta nie wynikają ani 
z transportu, ani pod względem opłat innychl Pan 
Skoraczewski radzi zastanowić się nad tćm, czy 

1 stosunki nasze nakazują nam brać udział w wy­
stawie wiedeńskićj, skorośmy się uchylili od udziału 
w wystawie miejscowej, mającej się odbyć w maju 
r. b. Po zgodzeniu się na udział w wystawie wie­
deńskićj, przypadającćj na rok 1873, wybrano ko­
misyą , któraby udzielała informacyi tak przemy­
słowcom poznańskim, jako tćż z prowincyi. Ko­
misyą ta nazywa się: Poznańska komisy a 
przemysłowa dla wystawy powszechnćj 
w Wiedniu na rok 1873. Na członków komi­
syi wybrano: pp. Krzyżanowskiego, Bogdańskiego, 
Kilińskiego, a jako dziennikarzy: pp. Dr. Sztdca 
i Krajewicza. Termin prekluzyjny do zameldowa­
nia udziału w wystawie oznaczony na 15. kwie­
tnia r. b.
• -—* P. Emila Westerwella, który miał strzelać 

na ks. Bismarka, puszczono już na wolność. Śmie­
szna to komedya. Ażeby swą winę objaśnić, za­
mieścił p. Westerwell następujące oświadczenie w 
berlińskićj Germanii:

„Ponieważ teraz jestem znowu z więzienia u- 
wolniony i ponieważ po sześcio- czy ośmiokrotnych 
przesłuchach nie zdołano we mnie znaleść żadnćj 
winy, przeto sądzę, iż obowiązkiem jest moim zdać 
publicznie oświadczenie o istocie czynu, który dał 
powód do wytoczenia mi śledztwa. Byłem w czwar­
tek, dnia 15. lutego, w restauracyi Schulza w Po­
znaniu; ze mną znajdował się jedynie sekretarz 
banku rentowego, pan Dossier. Mówiliśmy naj­
przód o sprawach miejskich a później przeszliśmy 
do spraw politycznych. Twierdziłem pomiędzy in­
nemi: „„Czeka nas oczywiście krytyczne lato. Rzą­
dy Thiersa nie długo potrwają, Thiers trzyma się 
jedynie frandzli krzesła, na którćm siedzi, i jeżeli 
komuna przyjdzie znowu do władzy, natenczas u 
nas bez wątpienia znowu będzie mobilizacya.““ 
Pan Dossier rzekł na to: „„To dobrze, że mamy 
Bismarka u steru,“" na co ja odparłem: „„Tak, 
lecz Bismarck nie zawsze nas wybawi z ambarasu. 
Zresztą niejedno się jeszcze zmieni, również i w 
Berlinie.““ Pan Dossier zapytał mnie wtedy, jak 
to rozumiem. Odpowiedziałem mu: „„Wszystkie 
te przedsięwzięcia, które Bię po wojnie świeżo po­
jawiły, np. stowarzyszenia akcyjne, nie mogą mieć 
po większćj części trwałości.““ W dalszym prze­
biegu rozmowy wspomniałem także, że w najbliż­
szych dniach do Berlina pojadę; był to zamiar,

który już od wielu miesięcy żywiłem i o którym 
moich znajomych poznańskich dawno przed wyko­
naniem go zawiadomiłem. Taką jest prosta istota 
czynu. W denuncyacyi atoli, o którćj się później 
z gazet dowiedziałem, i która, jak się zdaje, za­
niesioną została do królewskiego prezydyum poli­
cyjnego w Berlinie i Poznaniu, wypuszczono cał­
kiem właśnie to, co się podług mego wyrażenia 
głównie zmienić miało, to jest szalbierstwa gieł­
dowe i wszystko to, co z niem w związku pozo- 
staje, a to jedynie tylko czyni myśl słów moich 
zrozumiałą. Jeżeli nareszcie królewskie berlińskie 
prezydyum policyjne nazwało mnie „fanatycznym 
katolikiem", to przeciwko temu energicznie remon- 
strować widzę się spowodowanym. Szanuję nie­
wątpliwie zasady mćj religii i staram się żyć po­
dług przepisów mego kościoła, ale „fanatyzmu" 
wszyscy ci, którzy ze mną żyli, nigdy pewnie u 
mnie nie spostrzegli; jak to i moi dawni wojskowi 
towarzysze w Germanii po kilkakroć poświadczyli. 
Nareszcie zakończyło królewskie prezydyum policyi 
w Berlinie znane swoje, w gazetach zamieszczone 
sprawozdanie urzędowe temi słowy: „„Od uwag 
nad charakterem tego politycznego zamachu po­
wstrzymujemy się chwilowo, późnićj jednakże o nim 
mówić będziemy.““ Byłoby mi bardzo przyjemnie, 
gdybym teraz się dowiedział czegośkolwiek o „„tych 
uwagach.““ Berlin, 13. marca 1872.

Emil Westerwelle."
Z Prus Zachodnich 15. marca. W Nr. 141 

Orędownika żali się korespondent z nad Wisły, 
że dzieci nasze tak mało się uczą w szkole. Pra­
wda, że nauka utrudniona bardzo przez język nie­
miecki, ale i to prawda, że panowie nauczyciele 
nasi w bardzo wielu miejscach sami się tak nie­
godziwie przysługują braciom swoim. Wiem ja, 
że u was tak nie jest, że gdyby tak było, toby 
zaraz ludzie radzili nad złem, ale tutaj wszystko 
uchodzi, byle mieć łaski u pewnych panów. Nasi 
nauczyciele w wielu bardzo osadach trudnią się 
obok posady rolą, rozmaitemi nrzędami, ajentura- 
mi i t. p., a wszystko to odrywa ich od szkoły, 
więc taki nauczyciel jest wszystkićm, tylko nie na­
uczycielem. Wypadnie często interes do miasta 
to w sprawie procesowój, to jako doradzcy, to 
wreszcie w interesie ajentury. Bawi się nauczy­
ciel przy kuflu lub kieliszku z panami i chłopami, 
a nazajutrz szkoła jak sobie chce. Stękają ludzie 
na to, narzekają, nawet dzieci do szkoły nie mają 
ochoty posćłać — wszystko napróżno, p. nauczy­
ciel się wykręci albo go wykręcą drudzy, którzy 
powiadają, że nauczyciel ma łaski u nich. Źle też 
się dzieje z nami. Staniemy w kościele, nie umie­
my czytać; przyjdzie pismo jakie, nie wiemy co 
w nim s‘oi; zejdziemy się na gromadę, aby obrać 
sołtysa, trzeba obrać Niemca, bo Polak nie umie 
ani pisać, ani czytać; zejdziemy się do obrachun­
ku, piszą Niemcy co chcą, a my patrzymy jak 
sroka w gnat — a to za to, że setki talarów da- 
jemy rocznie na szkołę. Nie wiem, czy u was ta­
kie opłakane stosunki szkolne; niech was Bóg od 
nich zachowa, bo ciężka dola nasza, nie pomua- 
żajrny jćj sami sobie.

Telegram pry w. Orędownika.
Gostyń 17 marca. Wiec odbył się przy dość 

licznym udziale. Bliższe szczegóły jutro. Na sie­
roty po śp.. Mielcarzewiczu zebrano na wiecu 
5 tal. 22 sgr. 10 fen.

Wiadomości handlowe.
Poznań, 18. marsa.

Przenica piękna za szefel 
„ poślednia ,, 
„ ordynarna

Żyto piękne „
,, poślednie „

Jęczmień duży „

I Owies „
Groch wrzący „

„ na paszę ,,
Rzepik zimowy „
Rzep „
Rzepik letni „
Rzep „
Tatarka „
Kartofle ,
Wyka „

i Koniczyną czerwona za ct. 
biała ,,

. - ®gr’

średnie

sgr.

naj­

niższe 
sgr.

42 kil. 101'/ 98’A 92'/.
„ 90 87'),
,, 86'/ 85 ’ 80

40 „ 65 64 633/
62') 617. 60
78')

37 „ 53 50 «7.

25 37'/ 35 82
45 .. —

35
50
45 „ — — _
45 „ — — —

37 —
45 „ — _

100 tl.

Szczepy owocowe, 
w każdym i najlepszym gatunku są 
po umiarkowanych cenach do na­
bycia w Kobylempoln p. Po- 
znaniem u nadogrodowego

Dominium Bliżyce 
pod Kiszkowem przedaje do sie­
wu: niebieski łubin, wy­
kę. szpargiel i t. p. (776 1)

Z polecenia Prześwietne­
go K o n s y s tjo r z a wydzierżawiać 
będę plus licitaudo role plebańskie w 
Górze pod Żninem na dniu 26. b. ni. 
o godzinie 2. po południu. Warunki 
dzierżawy przejrzeć możną na probo­
stwie u niżej podpisanego. 763

Ks. .1. Llpkowski
Góra ad Żnin. Administrator.

| Księgarnia Żupańskiego poleca

I Wybór Nabożeństwa
i najpotrzebniejszego
j z książek aprobowanych wyjęty.

Wydanie piąte,
i broszurowany 5 Sgr. — w oprawia 
i tanićj 7 Sgr. — w oprawie lepszćj
I 9 Sgr. — w oprawie z brzegiem 
i złoconym 15 Sgr. (743 6)

Handel.
Miasteczko w W. Ks. Poznańskiem 

z okolicą polską życzy sobie 
kupca Polaka, ponieważ w tem 
mieście nie masz ani jednego han­
dlu polskiego. Bliższa wiadomość 
w Eksped. Oręd. (756 2)



Wezwanie do przedpłaty!
Szerzyć oświatę i poczucie obywatelskie w coraz większych kołach, w coraz głębszych warstwach naszego społeczeństwa 

w sposób praktyczny, ciągły i dla wszystkich przystępny; budzić, rozwijać i łączyć wszystkie siły i czynniki życia narodowego 
wobec grożących im ze wszech stron niebezpieczeństw, oto powody i cele, dla którvcb postanowiliśmy wydawać od dnia 2. kwiet­
nia roku bieżącego (780 3)

GAZETĘ WIELKOPOLSKA,
pismo codzienne polityczne większych rozmiarów, tańsze od wszystkich dotychczasowych a redagowane w duchu narodowym 
na podstawie wiary i tradycyi przodków.

Unikając niepotrzebnych sporów, wolne od skrajnych zasad i dążeń wszelkiego rodzaju, pismo to ppdawać będzie;
na miejscu naczelnem: zwięzłe rozprawy o kwestyach bieżących, przeglądy wypadków krajowych i zagranicz­

nych, treściwe sprawozdania z sejmów pruskich, niemieckich i austryackich;
w drugiej części: najświeższe wiadomości polityczne, korespondeneye z kraju i zagranicy, telegramy polityczne 

i handlowe;
w trzecim dziale: kronikę miejscową i prowincyonalną, rozporządzenia rządowe i doniesienia kościelne, wiado­

mości literackie, naukowe i artystyczne, krótkie artykuły dotyczące rolnictwa, przemysłu, handlu, spraw 
ekonomicznych, społecznych i innych gałęzi nauk pożytecznych, 'pisane w sposób treściwy i jasny ;

na ozwartem miejscu: ogłoszenia finserata) płatne:
w odcinku wreszcie obrazki społeczne, krajowe, historyczne, życiorysy, przeglądy pism polskich i słowiańskich, 

jako tćż ważniejszych dzieł z bieżącej literatury naszćj i zagranicznej, recenzye przedstawień teatralnych 
... . Zapraszając do licznćj prenumeraty, redakeya zapewnia, że wszelkich dołoży sil, ażeby starannie opracować wszystkie

działy pisma i swemu zadaniu godnie odpowiedzieć.
Poznań, 15. marca 1872.

Maksymilian Jackowski, I)r. Kazimierz Szulc,
wydawca pisma Dyrektor pisma.

Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 1 tal. 5 sgr., w calem państwie pruskićm 1 tal. 12 sgr. 3 fen. W innych kra­
jach cena prenumeracyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portoryum.

Cena ogłoszeń (inseratów wynosi od wiersza drobnego druku (pięciolamowego) 1 i pół sgr., reklamy (wraz z tłómacze- 
niem) 3 sgr.

Redakeya i Administracya „Gazety Wielkopolskiej11 znajdować się będzie na św. Marcinie Mo. 82, wchód także z Pod­
górnej ulicy No. 5.

! Dla Jednorocznych I
Nowy kurs przyspasabiający do 

służby jednorocznej rozpoczyna się 
dnia 15 kwietnia. (778 4)

Dr. Theile.
Fryderykowska ulica 18.

Farby
tarte, suche i doprawione w rozmai­
tych kolorach. Zaprawioną 
farbę z woskiem do froterowania 
podłogi. Oleje maszynowe, po­
kosty, lakiery, smarowi­
dła na wozy. Petroleuin, 
kwas karbolowy w płynie i w 
proszku do desinfekcyi etc. Atra­
ment swojćj fabryki, doświadczo- 
ućj dobroci poleca (775 2)

R Barcikowski.
Skład materyałów aptecznych etc. 

przy ulicy Nowćj w Bazarze,

Jłlaterye 
wiosenne i latowe trwale w kolorze 
odebrałem i polecam. Dla 'wygody od­
biorców moich oprowadziłem i iune ar­
tykuły, wchodzące w zakres garderoby 
męzkićj, jako to: kapelusze najnow- 
szćj formy, maciejówki, kołnie­
rzyki, krawaty, ślipsy, guziki 
do rękawów, śpilki i t. p. 782

iWatecki
w Kostrzynie.

Losy Oryginalne
do 4 klassy 145. król, prusk. 
Loteryi (ciągn. od 26 Kwietnia 
do 3 Czerwca rb. (781 3)

. JA ‘A
po 80 tl. po 40 tl. po 20 tl. 

poleca

.1. Mondrć
(Chwaliszewo 39.)

Dnia 27. b. m. od godziny
9. z rana sprzedawany będzie na pro­
bostwie w Trzcinicy wszelki żywy i 
martwy inwentarz, jako to: konie, 
bydło, sprzęty gospodarcze, i domowe, 
wozy, powozy i t. d. za natychmia­
stową zapłatę przez publiczna licyta­
cją. (760‘ 3)

Proboszcz.
Przyjaciela Dzieci i MI. można 
z apisywać za 7 i pół sgr. ćwierćrocznie 
n a wszystkich pocztach krajowych, za ta­
lara wprost w redakcyi, za co go się cały 
rok franko posyła. Za 2 i pól talara od­
biera się franco wszystkie cztery roczniki, 
zawier. ‘razem około 800 str. wielkiego 
formatu i 358 rycin. Uprasza się o 
rozszerzenie tego pisma. Dla nauczycieli 
cenę się zniża. 697 1.
J. Chociszewski Poznań.

Do

Crazety
W iclkopol skiej

przyjąć może jeszcze (761 3)

2 towarzyszów
drukarnia

T. H. DASZKIEWICZA.

Silną i smaczną, ulubioną

Herbatę
funt po 6, 8, 9, 10 i 12 Zł. poi1

Arac dc Mandarin
Btl. oryginał: po 25 sgr. poleca

I. M. Piotrowski 
(676) w Poznaniu.

Wyższa szkoła żeńska 
i pensyonat w Śremie.

Nowy rok szkólny rozpoczyna się 
z dniem 11. kwietnia. Upra­
sza, się o zgłaszanie najwcześniejsze.

Śrem 3. marca. (715 3)

l>r. Knglicli.

Wiec w Miłosławiu
celem uchwalenia stósownego publicznego oświadczenia w obec 
ostatniego wystąpienia ks. Bismarka, Prezesa ministerstwa pruskie­
go. mianowicie w sprawie języka polskiego odbędzie się w niedzielę 
palmową (765 3)

dnia 24. marca
o godzinie 2 po południu w lokalu p. Jańczakowslciego. Na który 
zapraszają

Fr. Czernicki. K. Mioduszewski.
mularz. mularz.

Inseraty, po 1 sgr. 6 fen. od wiersza drobnego, po 3 sgr. za reklamy, 
przyjmują:

Księgarnia Daszkiewicza, ślósarska ulica nr. 5.
Drukarnia Gazety Wielkopolskiej Piekary nr. 3 (w podwórzu) 
Cukiernia p. Pfitznera Stary Rynek.
Handel cygar p. Fontowicza Nowa ulica (Bazar).

W. Trzciński d„ Stawski
Rzeźbiarz i pozłotnik. Wodna ul. 25.

Poleca swój zapas sprzętów ko­
ścielnych w drzewie rzniętych i po­
złacanych, jako to: Ołtarzyki do 
noszenia, Chorągwie z obrazami 
czeskiemi, Baldachimy, Chrzcielnice, 
Świeczniki, Figury Św. Pańskich, 
Pasye na krzyże i Rezurekcyonarze. 
Nadto oprawia obrazy, wreszcie wy­
konuje wewnętrzne odnawianie ko­
ściołów lub tćż budowanie nowych 
ołtarzy i t. d. (777 1)

Maison 
lleltoiir-Freres 

w B0RDEAUX.
Donoszę uprzejmie, że w tych dniach 

otrzymałem znaczny transport praw­
dziwych win Bordean.Y, które 
sprzedaję: (742 3)
beczki od 120 tal. (13’troj. butelka) 
pó beczki od 64tab 28sg. (13’/jtr.b.) 
ów artki po 28 tal. (12 trój, but.)

„ po 31 tal. 15 tr. (13 ’/a tr. but.) 
„ po 39 tai. 20 tr. (17 tr. but.) 

.1. Wróblewski
ulica ślósarska 5.

EBTOŁIŁ
Pismo poświęcone nauce, przemysło­
wi, zabawie i wiadomościom polity- 
czym, wychodzi w Królewskićj Hucie 
i kosztuje ćwierćrocznie 8 sgr. 6 fu. 
KATOLIK zasługuje na rzetelne i 
liczne poparcie nasze tćm bardzićj, 
że pracując korzystnie już piąty 
rok nad ludem górnośląskim, walczy 
z brakiem funduszów. Znając dokła­
dnie szlachetną tendencyą KATOLI­
KA, mogę go sumiennie polecić jako 
wzorowe pismo dla klasy 
średniej i Indu naszego.

(738 5)
Jeden z czytelników wielkopolskich.

Dominium (758 2)

Kórnik 
sprzedaje [w Środę i Sobotę przedpo­
łudniem każdego tygodnia:

Wysadki dębowe 3—6 letnie, 
„ świrkowe 2, 3 i 6 letnie 
„ brzozowe od 3—4' wysokie 

także drzewo dębowe porządkowe i 
drzewo opałowe.

Zarząd leśny.

Ucznia, posiadającego języki 
niemiecki i polski posiukuje księ­
garnia 771 2

M. Jagielskiego,
przy ulicy Wrocławskiój 30.

Towarzystwo pożyczko­
we Przemysłowców mia­

sta Poznania.
Walne zebranie 
członków w niedzielę dnia 24. marca 
o godz. 7. wieczorem w lokalu To­
warzystwa przemysłowego. (774 3) 

Porządek dzienny:
1. Przeczytauie protokułu osta­

tniego Walnego zebrania.
2. Sprawozdanie Komisyi do re­

wizyi rachunków za rok 1870.
4. Wybór 12 członków do Rady 

nadzorczćj w myśl § 19. Nowych 
ustaw.

41 Wnioski Członków.

Kurzyli.
Astrachański kawior perłowy
Elblągskie minogi (772 1)
Węgorza pieczonego
Śledzie pieczone

polecają po cenach najtańszych

Bracia Andersch.
Na Święta Wielka­

nocne poleca wielki zapas 

szynek i kiełbas 
wędzonych. (770 3)

M. Zakrzewicz.
Stary rynek. Jatka nr. 9

Do fabrykacji Napoju imbie- 
rowego angielskiego (Ginger- 
beer) nie znanego dotychczas, 
nader miłego smaku, z konsum- 
cyą zapewnioną, poszukuje się 

Wspólnika 
z kilkoma set talarami. 773 2 
Próby i bliższą wiadomość u- 
dzieli

LI. Morgenstern.
Grobla 32. II. piętro. ' 

lOOOOOOO OOOOOOOC
Nakałdaa i Redaktor odpowiedzialny Dr, Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Sehmadicke w Poznaniu.


